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w m t w o i l c i  k r a j o w e .
B e r l i n , —  K o m i t e t  p o l e c z o n y c h  s t a n ó w .  — P a rag ra f  1 4 .  p r o ­

je k tu  do p raw a  ka rnego :  »więzienie forteczne je s t  pozbawieniem prostem 
w olności w  przeznaczonych na ten cel fo r tecach ,  jednak  pod  ścisłym dozo­
rem co do sposobu życia i zatrudnien ia  uwięzionego.* Uczyniono u w a g ę , ż e  
więzienie forteczne ma być łagodniejszem od zw yczajnego więzienia, a jedna­
ko w o ż  przez dow olność  kom endanta  for tecy  może się stać nieznośniejszem 
nad  karę  p rzy m usow ej pracy. Na to odpow iada minister Savigny, ż» w y ra z  
ścisły d o z ó r ,  znaczy w  tym  paragrafie tyle co p rzes tro gę ,  ażeby więzień 
czem niestósownern się nie zatrudniał . D owolności zaś kom endantów  for­
tecy może z ła tw ośc ią  zapobiegać instrukcia. W  skutek tego oświadczenia 

p rz y ję to  §. 1 4 .
§. 1 5 .  Na karę  for teczoą mają być  skazyw ani nicty lko w  przypadkach  

p raw em  p rze p isan y c h ,  ale naw et w ten czas ,  kiedy zastosowanie p raw em  
przepisanej rob o ty  p rzym u so w ej lub k a ry  więzienia według okoliczności 
mniej je s t  odpow iedniera ,  jak  więzienie forteczne. Na p rzes tęps tw a  pocią­
gające za sobą  u tra tę  p raw  h o n o ro w y ch ,  n igdy nie ma być w yrzeczona kara 
w ięzienia fortecznego. —  W y d z ia ł  ż ą d a , ażeby p ie rw szy  ustęp  tego p a ra ­
grafu  został skreślony , poniew aż rzeczą jes t  p raw o d aw cy ,  a nie sędziego 
postanaw iać  rodzaj kary . Komitet zgadza się z ty m  wnioskiem w ydzia łu .

§. 1 b , 1 7 ,  4 8 ,  1 9 ,  nic w y w o ła ły  żadnych rozp raw  i dla tego je  
p rzy ję to .  Diskussią nad §. 2 0  do 2 5  odłożono na późu ie j ,  pon iew aż d o ­
ty czą  u t r a ty  p ra w  h onorow ych .

§, 2 7 .  Kara p ien iężna , k tórej skazany z p o w o du  u bóstw a  nie może za­
p łac ić ,  ma być zamienioną na karę  więzienia. P rzy  tej zamianie kara p ie­
n iężna od \ do trzech ta larów  ma się rów nać  jedn od n io w em u  w ięz ien iu ,  
w e d łu g  sądow ego w y ro k u .  Przecież kara  więzienia w yznaczona w miejsce 
k a ry  pieniężnej nie może t rw ać  dłużej nad cztery  lata. Jeżeli kara  pieniężna 
w yrzeczona  jes t  obok pracy  p rzy m usow ej lub więzieuia w  dom u p o p ra w y ,  
natenczas kara ta pieniężna nie ma b yć  zamieniona na więzienie p ro s te ,  ale 
na pracę p rz y m u so w ą  lub więzienie w dom u p o p raw y ,  ze stósow nem  sk ru -  
eeniern czasu. Do zmiany ka ry  więzienia na ka ry  pieniężne sędzia nie jes t  
um oco w an y .  — W y d z ia ł  ośw iadczył się przeciw  karom p ieniężnym ( z  w y ­
ją tk iem  w ykroczeń  po licyjnych),  poniew aż one za sobą pociągają  n ierów ność  
w  obec prawa. — Zgromadzenie  p rzy jm uje  §. 2 7  z uwzględnieniem ogól­
nego rozporządzenia  w §. 1 2 . ,  że kara  więzienia zw yczajnego nad  d w a  lata 

t r w a ć  nie może.
§. 2 8 .  Konfiskacia całego m a ją tk u  w yrzeczoną  ma być przeciw z b ro ­

dniarzom k ra ju ,  zdrajcom kra ju  i zbiegłym przed w ojskow ością  ( § . 9 7 , 1 2 9 ) .  
O krom  tych  p rzy p ad k ó w  ma być konfiskacia z as tosow aną na n iektóre  p rzed­
m io ty . Narzędzia u ży te  lub przeznaczone do w ykonania  zb ro d n i ,  m ają być 
skonf iskow ane,  jeżeli są  w łasnością  uczestnika w  zbrodni. — W y d z ia ł  
o św iadczył się przeciw konfiskacyi m ają tku, poniew aż kara trafia n iewinnego 
i rzuca na p a ń s tw o  podejrzenie n iegodne,  że karze w  celu zbogacenia siebie. 
Zgromadzenie  po długich ro sp raw ach  po tw ierdza  niemal jednog łośn ie  zdanie 
w y d z ia łu  i postanaw ia  uczynić  w niosek ,  a ż e b y  k a r a  k o n f i s k a t y  m a ­
j ą t k u  z p r a w a  p r u s k i e g o  w y k r y ś l o n ą  z o s t a ł a .

$. 2 9 .  P rzy ję ło  zgromadzenie.
§. 30* Oddanie pod szczególny d ozór  policyi,  ma sędzia w yrzec  w w y ­

ro k u  w  tych  p rzy pad kach ,  gdzie p raw o  je  przepisuje  w raz  z innemi kara­
mi za p rzes tęps tw o  na przeciąg czasu od 1 do 5  lat. R ospoczyna  się po 
w ysiedzen iu  ka ry  więzienia. — Jeżel i  w edług  usposobienia o so b is teg o , lub 
ro d za ju  p rzes tępstw a, pięcioletni przeciąg  czasu dozoru  policyjnego nie w y ­
starcza, p rze to  sędzia powinien w  w y ro k u  w yrzec , że po u p ły w ie  pięciole­
tniego dozoru  p o l icy jneg o , dalsze trw an ie  dozoru  może być ustanowione 
p rzez  w ładzę  policyjną.

W y d z ia ł  o św iadczył się za przyjęciem §. 3 0 , z w y ją tk iem  ustanow ie­

nia dalszego trw an ia  dozoru  policyjnego przez w ładzę  p o licy jn ą ,  po u p ły ­
wie lat 5 . Na posiedzeniu komitetu p o w sta ły  w ątpliwości pod tym  sam ym 
w zględem , większość atoli u trzym ała  ten pa rag ra f  w całości.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r  a n c y  a.

P a r y ż ,  2 8 .  S tycznia. — Długie ro s p ra w y  nad stanem finansów fran ­
cuskich w izbie depu tow any ch  nabra ły  życia i ru chu  przez w ystąp ien ie  
Jl iicrsa i Duchatela .  B y ły  prezes m in is trów  bardzo jasno  w y ło ż y ł  stan 
p rz y k ry  finansów, przez  co w y w a r ł  zasm ucający w p ły w  na izbę tak dalece, 
że Duchatel u jrza ł  się w  konieczności w stąpienia  na m ów nicę  dla podnie­
sienia um ysłów . P an  Duchatel skreślił stan finansów jak o  kw itn ący ,  t łu ­
maczył powiększanie  się zw yczajnego  i nadzw yczajnego  budżetu  f z a r ę c z a ł  
że w r. 1 8 4 9  w ydatk i  i p rzychód  będą w rów now adze .  Ó badwaj m ó w cy  
wyszli z jednej szkoły  byłego ministra skarbu  za res tauracy i barona Louis, 
i są w łaściwym i sędziami w  spraw ie  finansów ; zachodzi ty lko  pytanie ,  czyli 
też szczerze pow iadają  o tern, co wiedzą i myślą. Naszem zdaniem ani 
pierwszemu ani drug iem u m e  można p rzyp isać  bezs tronności ,  bo T h ie rs  
jako człouek opozycy i ma tyle p o w o d ó w  do przesadzania z łego , ile D ucha­
tel jako  m inis ter  do zakryw ania .  Z tąd  też r o z p r a w y ,  jakko lw iek  pełne 
nauk i,  n icw yśw iecają  p raw dziw ego  położenia i p rzysz ło śc i ,  i zachwiać 
mogą publiczne zaufanie, bo w  tej chwili przesilenia europejskiego w  św ię­
cie h a n d lo w y m , upadło kilka dom ów  najznaczniejszych we F rancy  i.' P an  
T h ie rs  pow inien sobie by ł  p rzypom nieć ,  że sam po łoży ł  kamień węgielny 
do tego sys tem atu  f inansow ego, p rzep row adza jąc  obw arow an ie  P a ry ż a ,  
przez co w ydano  1 5 0  mil. fr. napróżno . K ry ty k a  jego finansów, jakk o lw iek  
może być p ra w d z iw ą ,  by łaby  s tosow niejszą  p rz y  rozbiorze b u d ż e tu ,  bo 
me pow iększałaby przykrości w y p ły  wającej z przesilenia obecnego w  handlu.

O poz)c ia  mimo zakazu postanow iła  bankiet w y p raw ić  w dw unaste j  
dzielnicy P aryża .  D epu tow an i i obyw ate le  tćj dzielnicy mają zamiar udać 
się w  m undurach  g w ard y i  narodow ej na tę u roczys tość ,  a n aw e t  pozwolić 
się a resz tow ać,  ażeby kwestia p raw na  ro zw ią zan ą  została. U w ażam y tę 
rzecz za ro z u m n ą  i s to s o w n ą ,  z w yją tk iem  w y stąp ien ia  w m u n d u ra ch ,  bo 
jasne je s t  p r o w o ,  k tó re  zakazuje noszenia m u n d u ró w  poza służbą.

S zw edzk i poseł przesłał w  tych dniach do pana Guizota notę  dyp lom a­
ty c z n ą ,  w której król O s k a r  I. p ro tes tu je  p rzeciw  in te rw ency i wielkich 
mocarstw w Szw ajca ry i  bez zapytan ia  się innych  m ocarstw , k tóre  podpisa ły  
t rak ta t  wiedeński. J a k  wiadomo p o d ob ną  notę  dyp lom atyczną  przesłał król 
szwedzki z p o w o d u  wcielenia K r a k o w a  do państwa austryackiego. Pan 
Guizot miał na tę notę odpisać, że naglące okoliczności nie dozw oliły  w ezw ać 
Szwecyi do przystąp ien ia  w tej sp raw ie ;  ale wielkie m ocarstw a nie mają 
zamiaru ograniczać p raw  j ć j ,  jako  m o ca rs tw a ,  k tóre  spoinie podpisało t r a k ­
tat wiedeński w r. 1 8 1 5 .  O w szem  spodziew a s ię ,  że król O skar  p rzy s tą ­
pi do uch w ał  stanow iących  podstaw ę działania w  spraw ie  szwajcarskiej.

C o m  e r c e  objaśnia w yp ad k i  sycylijskie ze s tanow iska  ogólnej poli tyki 
i p o w iad a ,  że Anglia ma zamiar korzys tać  z tych  w y p a d k ó w ,  celem p o ­
większenia sw ego w p ły w u  na morzu śródziemnem, k tó ry  w ychodzi z M al ty ,  
b ra n e y a  przy łączy  się do sp ra w y  przeciw  narodowej i t rzym ać  będzie 
z F erdynandem . Anglia tym sposobem wzmocni się p rzez obronę  p raw  
n a ro do w y ch  w po łudn iow ych  W ło szech .

Uważano dziś żc pomiędzy godziną 11 a 1 odwiedzali króla hr. Mon- 
tali v e t , Billault i Passy . Z tych narad p ry w a tn y c h  w noszą  na g ie łdz ie ,  że 
min is ters tw o Guizota rozwiązanem zostanie. J u z  wiele zakładów zaw arto , 
iż teraźniejsze m inisters two nieprzpżyje 1. Marca.

Bajońska Sentinelle donosi pod wiadomościami z H iszpanii ,  że holen­
derskiego posła zam ordowano, a z łoczyńców  schw y tan o ,  k tó rzy  się na nim 
dopuścili m orderstw a.
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( D a l s z y  c i ą g  ro sp raw  w  izbie depu tow any ch  względem §. 4 . )  P a n  

Lesseps czyni! uwagi nad dzisiejszą adminis tracyą  więzień. P o w ia d a ł ,  że 
w  Cla irvaux  wielu w ięźniów  umarło  z p o w o d u  ostrego obchodzenia się 
z n im i , doznawali oni to r tu r  tak że 2 5  uw ięzionych  i ukaranych  disciplinar- 
n i e ,  nic przeżyło  6 miesięcy. Minister sp raw  wewuiętrznych p rzyznaje ,  źe w 
więzieniu w C lairvaux zaszły  nadużycia i że z tego p o w o du  w y p row ad zon o  
przeciw tamecznej administracyi śledztwo, Nie wie przecie, ażeby dyrekcya  
miała zby t  su ro w o  karać za p rzes tęps tw a dyscyplinarne . P an  de Laroche- 
jacque lin  ż a ło w a ł ,  że przez zaprow adzenie  więzienia podzielonego na cele, 
śmiertelność pow iększono . Pan Toequeville sądz i ł ,  źe obecne usposobienie 
u m y s łó w  we F ra n c y i  obudzą w nim k łopoty . Co się jego tyczy  nie p ier­
w s z y  to raz obawia się o przyszłość. Zw raca  więc uw agę  izby na tę  cho­
ro b ę  ducha publicznego , na przyszłe  niebezpieczeństwa publiczne. K iedy 
się na  klassę p a n u ją c ą ,  m ów ił d a le j ,  z ap a t ru ję ,  a w ięc nie na średnią  
k la s sę ,  natenczas .w szystko mnie zasm uca, co widzę. Po li tyczne nasze 
obyczaje  się psu ją .  Ogólny in teress ,  wzniosłe  namiętności,  miłość do o j­
c zy zny  zas tąp iły  sam olubstw o, p ry w a ta  i zaściankowe interessa. W y k s z ta ł ­
ciła- się pew na moralność pospolita ,  w edług  k tórej zasad człowiek posiada­
jący, pew ne  w p ły w y  i p r a w a ,  uw aża  się za upow ażn ion ego ,  do obracania 
ich na w łasną  korzyść. Jeżeli p rze jdę  od p o l i ty c z n y c h , do p ry w a tn y c h  
obycza jów , co za zgorszenie, co za zbrodnie  p rzeraża ją  dobrych  obywateli!  
C z y l iź  one nie  są  odblaskiem obyczajów  poli tycznych ? Rzecz ta tein jes t 
sm utn ie jsza ,  że zagranica uzbra ja  się przeciw  nam temi faktami i bije prze­
ciw zasadom , k tó rych  reprezentantami jes teśm y w oczach E u ro p y .  E u ro p a  
p o w ą tp iew a  o dobroci tych  z a s a d , k tórym  p rzyp isu je  takie w ypadk i.  Złe 
schodzi do niższych klass i do średniej klassy. M assy  nie mają żadnych 
po li tyeznych  o p in i i ,  ty lko  społeczne nam iętności,  p racu ją  nie nad oba­
leniem m in is te rs tw a ,  d y n a s t y i , ale nad przeobrażeniem całego społeczeń­
s twa. Zdaje mi s ię ,  że śp iemy na wielkim wulkanie. K tóż z aw in i ł ,  kto 
b łędy  pope łn i ł?  R z ą d ,  m in is ters tw o, k tó re  dla pow iększenia  swej wła­
dzy  dopuszcza się sm utnych  nadużyć sw y ch  w p ły w ó w  i zapuszcza sw e  sie- 
cie na drobne in teressa ,  na samolubne namiętności.  Nie w ie rzy łem , nie 
przeczuw ałem  naw et tego, co nam o d k ry ły  obecne ro zp raw y ,  że mógł taki 
być  dany  p rzy k ład  z m inis ters twa sp ra w  zag ran icz n y ch , o k tórćm  dotąd 
m yśla łem , źe je s t  w yższe  nad w szystk ie  codzienne pokusy .  Jeżeli przeciw 
tw o je j  woli działano panie Guizot, dla czego nic odepchnąłeś  od siebie w in o ­
w a jc y ?  P rzy p u sz cza jąc ,  źe w  tern nie zachodzi w ina m in is te rs tw a ,  jednak 
należy je  zwalczać. Jak ież  b y ły  p rz y c zy n y  po w szystk ie  czasy rew olucy i?  
Oto dla tego, źe klassy rządzące ,  nie godne b y ły  w ładzy .  Czy liż nie czu­
je c ie ,  źe ziemia d rz y  na n ow o  w  E u ro p ie  i źe burza unosi się na widno­
k rę g u ?  C z y liż  chcecie, aby  was znienacka zaskoczyła?  Niebezpieczeń­
s tw o  je s t  w ie lk ie ,  owładnijcie je  silnie i zm ieńcie ,  jeżeli możecie ,  ducha 
r z ą d u ,  poniew aż duch ten p o rw ie  w as w  otchłań.

—  Pan  Billańlt podał po p raw k ę  do §. 4 : łączy m y  się do życzenia W .  
K r .  M c i , żądając p rzedew szystk iem  od rządu  tw o je g o , ażeby nieustannie 
p ra c o w a ł ,  nad rozw ojem  obyczajowości lud u  i nad nienarażaniem go na 
sm utne  przyk łady .  P an  Bil lault uzasadniał sw o ją  po p raw k ę  tą  uw agą ,  źe 
ostatnie zgorszenia bardzo szkodliwie w p ły n ę ły  na publiczne obyczaje, a od­
pow iedzia lność za nie naw e t rz ądu  dotyczą . W idzie liśm y m in is trów  sp ra ­
w iedliwości oddanych  pod sąd p a r ó w ,  w ysok ich  u rzędn ików  sprzedających 
sw o je  n azw isk a ,  celem dopomagania p ew ny m  to w a rzy s tw o m  i nadaw ania 
im p ozoru  wielkiej wartości, dla pomnożenia  podlej spekulacyi. Jeżeli ze­
psucie poli tyczne na tak  wielkie rozm iary  zacznie się ro zw ijać ,  natenczas 
skończy się na zupe łnym  u p a d k u  cnoty  publicznej.  N igdy  ty le  zgorszeń 
n ie w y d a rz y ło  s ię ,  co w  przeciągu dw óch  lat ostatnich. S ta ra ł  się w y k ry ć  
p rz y e z y n y  tych sm utnych  w y p a d k ó w  i p rzekona ł s i ę , że pochodzą  z nie- 
moralności rządu .  Czyliż nie podzielano zdania, iż sposoby  uży w an e  przez 
m inis ters tw o w  celu u trzym ania  się p rzy  sterze rządu  nie p rzyczyn i ły  się 
do zepsucia o b y cza jó w ?  M ów ca potem przeszedł do zmiennej poli tyki ze­
w n ę trzn e j  Guizota i jego postępow ania  z Anglią, do p rzeku ps tw  dzienników, 
do sprzedajnos'ci u rz ę d ó w ,  do różnych  zgorszeń ostatnich czasó w , a nako- 
niec do sp ra w y  pana P e t i t ,  k tó rą  szczegółowo rozbierał. U t rz y m y w a ł ,  że 
pan  G uizo t dobrze  wiedział o spraw ach  karogodnych  sw ojego sekretarza 
pana G en ie ,  a n aw e t  je  p och w ala ł ,  k iedy go n iez łoży ł z urzędow ania , 
za trzym ał w sw y m  gabinecie, a n aw e t  w y ro b i ł  m u k rzy ż  komandorski legii 
h on o ro w e j .  G dyby  minister nie by ł  spólnikiera sw ego  sekretarza Genie, 
n ie p ra g n ą łb y  go u trzym ać  na posadzie. Publiczność je s t  p rz e k o n a n a , że 
pan  Genie wie daleko więcej rzeczy i dla tego nie śmie go Guizot oddalić. 
M in isters tw o zawszej czyni w y rz u ty  m ężom , k tó rzy  o d k ry w a ją  bezeceność 
w  u rz ę d o w a n ia c h , iż ich pociski tylko są  w ym ierzone na władzę. Niech 
ty lk o  m inis ters tw o idzie d rog ą  rząd u  poczciwego, mocnego i zgodnego 
z  uczuciami n a ro d u ,  natenczas obaczy, że go w szyscy  w spierać będą.

Na posiedzeniu dzisiejszem ro z p ra w y  dalej się c iągnę ły  nad p o p raw k ą  
pana  Malleville, k tó ry  w ezw ał minis tra  sp raw ied liw ośc i ,  aby  dał objaśnie­
n i e ,  czyli nie p rzy rzeczono  p ew n y m  osobom 4 0 0 , 0 0 0  fr- gdy by  p rzed ło ­
ż y ły  izbie p ro jek t  do p raw a na ko rzyść  pocztmistrzów i czyli nie chciano 
przekupić  g łosów  izby? W i c  w praw dzie ,  iż z tego po w o d u  rozpoczęło się śle­
d z tw o  sądowe, ale nie doprow adziło  do żadnego odkrycia. Niech większość 
głosuje sobie za gabinetem j u trzym aniem  m in is te rs tw a , kraj dobrze p o j ­

m u je ,  dla czego się  to dzieje. Minister  sp raw ied l iw ośc i  przechodzi szcze­
g ó ł o w o  p rzytoczone  przez poprzedzających m ó w c ó w  zgorszenia  i stara się  
d o w ie ś ć ,  że sąd y  z a w sze  ś ledz iły  te przekroczenia. Pan Girardin w  m o w ie  
sw ej  n a z y w a ł  Guizota po l i ty czny m  św ię to sz k ie m ,  a Heberta św ię toszk iem  
spraw ied l iw ośc i .  M ów ca  p rzypom ina ł  o układzie i handlu przy za łożen iu  
trzeciego l irycznego  teatru i chłostał  bez miłosierdzia za to ministra spra­
w ied l iw ośc i .  Pan Dufaure o św ia d c z y ł  się  za p o p ra w k ą ,  po n iew a ż  nie ma 
na celu oso b is to śc i ,  ty lko po l i tykę  ogólną. Sąd zi ,  że rząd francuzki trzym a  
się  zasad niegodnych  F ra n cy i ,  że  obecny  gabinet ty lko  sztucznie  się  u tr z y ­
muje i nim kierują p ry w a tn e  interessa. Po  przy m ó w ien iu  się  je szcze  pana 
Duchatcl  odrzucono p o p ra w k ę  Billauita i §. 4 przyjęto .  (P o s ied zen ie  o d ­
roczono .)

Na radzie m in istrów  wczorajszej rozbierano k w est ią  w zg lęd em  składu  
przysz łe j  rejencyi.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. ‘2 8 .  S tyczn ia .  —  Pan P ig o u  protestuje  dzisiaj p rzec iw  

za rzuto m , ja k o b y  obstając za lepszem obw a ro w a niem  kraju ,  miał na oku  
z y sk  p r y w a tn y .  D os taw a  prochu je s t  teraz tak ograniczona ,  źe  w ątp ić  na­
leży ,  czy li  kupiec  na s w y m  to w arze  m oże  co zarobić. Ceny ty lko  p o ło w ę  
w y n o s z ą  t e g o ,  co podczas w o jn y  z Francyą  p ła c o n o ,  a praca i materiał,  
ty le  co teraz ko szto w a ł.  — A  w ięc  zarobek podczas w o jn y  w y n o s i ł  1 0 0  
procent!

T im es  p o w ia d a ,  że  tera /  ja sno  pokazuje  s ię  z nadcszłych w iadom ości  
z S y c y l i i  i N e a p o lu ,  źe  najw iększe  n iebezp ieczeństw o  zagraża spokojnośc i  
w e  W ło sz ec h  i p o k o jo w i  europejskiem u nie w  tych krajach, które zapro  
w adzają  r e fo r m y ,  ale w  t y c h ,  gdzie  na pro źby  i żądania ludu zam ykają  
uszy .  J e d y n ą  nadzieję pokłada król neapolitański w  armiii austryackiej.

W iadom ośc i  z Ir landyi d on oszą  z n o w u  o n ie sp o k o jn o śc ia ch , sp o w o d o ­
w a n y c h  przez p o w ięk sza ją cy  się  niedostatek ż y w n o śc i .  Z tego p o w o d u  
w  K ilkenn y  panow ała  taka o b a w a ,  że w e z w a n o  w o jsko  wszelkiej  broni do  
strzeżenia miasta. T y m cza sem  w  kilku pow iatach pod prawem  w y ją tk o -  
w em  z o s ta ją c y c h ,  po lieya  i w o jsk o  zajmują się  w y s z u k iw a n ie m  ukrytej  
b r o n i , a w  sądach nagrom adzają  się  w y r o k i  śmierci i deportacyi.  P r z y -  
czćin u w a g i  godnem  je s t  zupełna o b o ję tn o ść ,  z jaką  w iększa  część o b w in io ­
n y c h ,  s łucha  zapadłych przec iw ko  nim w y r o k ó w .

Do P ortsm outh  nadszedł rozkaz zebrania tam dw unastu  p a r o w y c h  w o ­
je n n y c h  o k rę tó w  i trzym ania  ich w  g o to w o ś c i  do s łużby .

Na założen ie  protestanckiego b isk u p stw a  na w y s p ie  H o n g  K o n g ,  ze­
brano przez p ry w a tn e  składki 1 8 , 0 0 0  f. szt.  J a k  ty lko  po d p isy  w y n o s ić  
będą 2 0 , 0 0 0  f. szt., podane zostanie  do rządu przedstawien ie  w  tej mierze.

Pan Izaak d’Izraeli,  autor dzie ła:  »Curiosities ofliterature«, ojciec zna­
nego depu to w a n eg o  Benjamina d’Izraeli,  umarł or.egdaj p r z e ż y w s z y  lat 8 2 .

W ie lu  g o r l iw y c h  d u c h o w n y ch  w  Angli i  i S z k o c y i  o św iadczają  się  prze  
ci w u ży c iu  chloroform u przy  ro zw ią za n iu  k r ó lo w e j ,  znajdując to przeci-  
w nem  bib li i ,  w  której sto i:  » w  boleściach rodzić będziesz dzieci twoje .«

T i m e s  ogłasza następujący  w y ją te k  z listu p isanego  z M ontevideo  
w  miesiącu L istopadzie:

» W ia d o m o śc i  o trzym ane z g ł ę b i  kraju ,  d o n o sz ą ,  źe  Urquiza w y r u s z y ł  
p rzec iw  Corrientes na czele  7 0 0 0  lu d z i ,  i że  R osas  w y s ła ł  ośm s ta tk ó w  ka-  
nonierskich w górę  rzeki Parana. W  M ontevideo o czek iw an o  na bliski  
attak z s trony  jenerała Oribe. W  ty m że  czasie  Francuzi p o d w o i l i  su r o w o ść  
blokady pod B u en o s  A y r e s ;  n iedaw no  zabrali kilka o k r ę tó w  angielskich,  
które potajemnie u s i ł o w a ły  do portu  się  dostać.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  donosi z  przy lądka Dobrej n a d z ie i ,  źe S a n -  
dil la ,  naczelnik K afrów , k tó ry  się  poddał A n g l ik o m , o d p ro w a d z o n y m  z o ­
stał pod m ocną eskortą  do Graharastowne. T o w a r z y s z y ł  mu jeden z jeg o  
braci i stronn icy  je g o  w  liczbie 1 2 ;  w s z y s c y  zostali zamknięci w  bezpie-  
cznem miejscu. G d y  mu ośw iad czono ,  że w sze lk ie  us i łow an ie  ucieczki  
m o g ło b y  pociągnąć  je g o  śmierć za s o b ą ,  o d p ow ied zia ł  oz ięble:  »DIa cze-
g o ż b y m  miał chcieć uc iek ać ,  kiedy się  d ob row oln ie  poddałem.*

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  d. 2 7 -  S tyczn ia .  —  Cały  sztab artyleryi  wojska  konfederacyj-  

neg o  zosta ł  ro zp uszczon ym .

Dr. S tc t t ler ,  k tóry  o g ło s i ł  na czarnej tablicy uczniom un iw ersy te tu ,  że  
niem oże  czytać prawa publicznego szw ajcarsk iego ,  p o n iew a ż  w  ostatniej  
w o jn ie  zosta ło  o b a lo n ćm , i z tej p r z y c z y n y  b y ł  osk arżony  o p o w sta w a n ie  
przeciw' u chw ałom  najw yższe j  w ła d z y  k o n fed eracyjn ej , w y s z e d ł  ze  sądu  
uz n a n y  za n iew inn ego  i w  jednem  piśmie c zasow em  czyn i w y r z u t y  rząd o­
wi k an tona lnem u, że n ie ty lko  sk r z y w d z i ł  go  co do p e u s y i ,  ale sa m o w ła ­
dnie zostawia lichą daw niejszą  płacę dla professorów , ze szkodą um iejętności.

Na dniu w czorajszym  sąd w y ż s z y  zaw^yrokował w tak zwanej sp ra w ie  
Zellera i skazał za w y d a n ie  pisma u lo tn e g o :  D i e  B c r u f u n g  d e s  Dr
Z e I I e r ,  je g o  rozprzestrzen ienie  i nadużycie  urzędu  2 2  osó b  po  w iększej
części stanu d u c h o w n e g o ,  a pom iędzy  temi kaznodzieję  dom u p o p r a w y  
w  Fellenbergu, na 2 0  dni więzienia i 8 0  fr. kary p ieniężnej;  w ikarego  far-  
nego z W a t t e n w y i , na 2 5  dni więzien ia  i 1 0 0  fr. kary pieniężnej;  pleba­
na Kóniga z Stettlen i plebana Furrera ze S c h l o s s w y l ,  na z łożen ie  z  pre­
bend. T y lk o  4  o so b y  zo s ta ły  uw oln ione .

L u c e r n a ,  d.  2 4 . Stycznia. — Dotychczasowy nuneyusz apostolski,
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z o s ta ł  r z e c zy w iśc ie  o d w o ł a n y m  ; j u t r o  m a  p r z y b y d ź  j e g o  n a s tę p c a  k s i ą d z  
L u q u e t ,  b i sk u p  h esc h o ń sk i .  Gaze ta  k o n fe d e ra c y jn a  p o w i a d a ,  że d z ie n n ik i  
r a d y k a ln e  b a rd zo  w y c h w a la j ą  tego  n o w e g o  n u n c y u sz a ,  a z w łaszc za ,  że j e s t  
n ie p rz y ja c ie lem  j e z u i t ó w ; czy li  d łu g o  p o z o s ta n ą  p r z y  t y c h  p o c h w a ł a c h ?  to 

rz e c z  ca łk iem  oddzie lna .
F r e i b u r g ,  2 4 .  S ty c z n ia .  — D nia  2 2 .  S ty c z n ia  zos ta ła  z o r g a n iz o w a n ą  

s t r a ż  o b y w a t e l s k a ,  ale ty lk o  ty m c z a so w o ,  a zb ie rze  s ię  d o p ie ro  po  w y j ś c iu  
w o j s k  k o n fe d e ra c y jn y c h .  P a n  P e r r i e r  z ięć p re z y d e n ta  L a n d c r s e ta ,  będzie  
k o m rae n d an te m  p lacu .  D n ia  2 7 .  S t y c z n i a , 3  k o m p a n ie  t u ta j s z e g o  p i e r w ­
szeg o  b a ta l io n u ,  m a ją  za jąć  k o sz a ry  i ro z p o c z ą ć  s w o j ą  r e o rg a n iz a c y ą .

P r z y j a c i e l  p r a w d y  d o n o s i :  P o n i e w a ż  r z ą d  lu ce rn sk i  od d a l  k an to -  
D ow i z i i r ich sk ie m u  całą z b r o ję  p o  s ł a w n y m  re fo r m a to r z e  Z a w i g l i m , k t ó r y  
p o le g ł  w  b i tw ie  p o d  K a p p e l ,  a p rz e z  to  r z ą d  ten  u d o w o d n i ł ,  że chce z a ­
t r z e ć  w sze lk ie  ś lady  b o jó w  p o m ię d z y  w y z n a n ia m i  c h rz e śc i j a ń sk ie m i ,  p rz e to  
i  Z u r ic h  p rz e d s ię w z ią ł  o k a z a ć ,  że p o d z ie la  ten  sam z a m ia r ,  a  m a jąc  p rz e ­
sz ło  1 0 0  b a rd z o  rz a d k ic h  i k o s z t o w n y c h  r ę k o p i s m ó w ,  k tó re  z o s ta ły  z a b ra ­
n e  r .  1 7 1 2 .  o p a to w i  w  S t ,  G a i le n ,  p o s t a n o w i ł  j e  z w r ó c ić  do  b ib lio tek i  k la-  
s z t o e n e j ,  k tó r e j  b y ł y  w ła sn o śc ią .  J e s t  to w ięc  d łu g  w s to  lat  rze te ln ie  
z a p ła c o n y .

S i t  t e n  ( k a n to n  W a l i s ) ,  d. 2 1 .  S ty c z n ia .  — Dziś  n o w y  r z ą d  w y k o n a ł  
p r z y s i ę g ę  i o b j ą ł  w ła d z ę  n ad  k an to n e m .

W ie l u  o b y w a te l i  d a je  g ło s  na  s e k u la r y z a c y ą  k l a s z t o r ó w ,  a to l i  p o d  w a ­
r u n k i e m ,  jeże l i  p ap ież  na  to  zezw o li .  W i e l k a  rad a  ma u c h w a l ić ,  a b y  p r z y ­
s tą p io n o  do  d z ie ła ,  n ie p y ta ją c  się  w ca le  o te n  w a r u n e k .

B a z y l e a ,  3() .  S ty c z n i a .  —  M ó w i ą ,  że  ma b y ć  p o s t a w io n ą  w  k a n ­
to n ie  te s s in sk im  d y w i z y a  w o jsk a  k o n fe d e ra c y jn e g o  z ło ż o n a  z 1 2  b a ta l io n ó w ,  
a b y  się  u b e zp iec z y ć  p rz e c iw  A u s t r y a k o m  od  L o m b a r d y i .  N iezd a je  się  to  j e ­
d n a k ż e  p o d o b n e m  do  p r a w d y ,  a  p r z y n a j m n i e j  n ie m o g ło b y  mieć  ż a d n e ­
g o  celu.

W  S t .  Gallen  m iano  p r z e sz ło  4 0  o só b  u w i ę z i ć ,  że o k a z y w a ł y  p r z y ­
w ią z a n ie  do  z w ią z k u  o d rę b n e g o .  P o t r z e b u j e  to  b a rd zo  p o t w i e r d z e n i a ,  bo 
k a ra ć  za  p r z y w i ą z a n i e  do  n ieb o szc zy k a  i bać  się  d u c h ó w ,  n ie  j e s t  o b y c z a ­

j e m  X IX .  w iek u .
W ł o c h y .

R z y m ,  dn. 1 7 .  S ty c zn ia .  —  W y p a d k i  z a c h o d zą ce  w  L o m b a r d y i  i na  
S y c y l i i ,  r o b i ą  t u  w ie le  k ło p o tu .  Z e  w s z y s tk ic h  s t ro n  s ły ch ać  w e z w a n ia  
d o  u z b ro je n ia  i o b r o n y  k r a ju .  N ie  p a m i ę t a j ą ,  że do  tak ic h  rz ec zy  t r z e b a  
p i e n i ę d z y ,  a  n a w e t  p o św ię c en ia .  G o r l iw s i  p a t r y o c i  m y ś l ą ,  że  p rz e c iw  r e ­
g u l a r n e m u  w o j s k u  m o ż n a  w y s tą p i ć  z g w a r d y ą  o b y w a te l s k ą  i w re sz c ie  o d ­
n ieść  z w y c ię z tw o .  C h o ć b y  też i z n ac zn a  część  g w a r d y i  b y ł a  d o  u ż y c ia  
W p o l u ,  to  j a k ż e  d a ły b y  się  p o k r y ć  k osz ta .

K a r ó ł  T o r lo n ia  u m ie r a j ą c ,  p r o s i ł  sw e g o  b r a t a ,  a b y  w y j e d n a ł  u w o ln i e ­
n ie  z  w ię z ien ia  dla P a ra d is eg o .  N ie  m asz  w ą t p l i w o ś c i ,  i ż b y  to u c z y n i ł ,  
g d y b y  b y ł  w  stan ie .  O becn ie  u c in a jąc  s p r a w ę  p rz ed  w y r o k i e m ,  m o ż n a b y  
sob ie  t y lk o  b a rd z o  p o p su ć  in te ressa .

K s ię ż n a  B e lg io joso  z  k a ż d y m  d n iem  z y s k u je  w ięce j  p o p u l a r n o ś c i ;  je j  
do m  n a jw ię ce j  b y w a  o d w i e d z a n y m ,  a znęca  do  n iego  p ro s to ta  w  ż y c iu ,  

k t ó r a  t a m  n a jb a rd z ie j  p o p łaca .  P r z e d  k i lk u  d n iam i w ieczo rem  o d w ie d z i ła  
o n a  także  k a w i a r n i ą  delle belle a r te .  Z d a je  s i ę ,  że ta  k a w ia rn ia  j e s t  m ie j­
scem  z g ro m a d ze n ia  s ię  n a jż a r l iw s z y c h  p a t r y o t ó w .  1 k s iążę  G ae ta n o  p r z y ­
c h o d z i  tam  tak ż e  d o sy ć  częs to .

K o n s u l t a  p a ń s tw a  p o s ta n o w i ła  n a  d n iu  1 5 -  S t y c z n i a ,  że  w o j s k o  r e g u ­
la rn e  m a  b y ć  p o m n o ż o n e ,  że część  g w a r d y i  o b y w a t e l s k i e j ,  ma b y ć  p o s ta ­
w i o n a  n a  s to p ie  r u c h o m e j ,  że n a le ż y  p o w o ła ć  o f ice ró w  w ło sk ic h  i u t w o ­
r z y ć  r e z e r w y .  U c h w a ła  ta z a p a d ła  w ię k sz o śc ią  2 0  g ło s ó w  p r z e c iw  3 .  
U r z ę d o w y  d z ien n ik  G a z e t a  d i  R o m a  z a w ie r a  co n a s t ę p u j e :  » A r t y k u ł
w z g lęd e m  u k ła d ó w  R o s s y i  ze s to l icą  a p o s to ls k ą  z am iesz c zo n y  w o s ta tn im  
n u m e r z e  D i a r i o  d i  R o m a ,  m ia ł  na  w zg lęd z ie  s tan  rz ec zy ,  w  ja k im  się 
z n a j d o w a ły  d n ia  1 7 -  G r u d n i a ,  to  j e s t  w  c h w i l i ,  w  k tó re j  o jciec  św .  m ia ł  
a l l o k u c y ą  n a  k o n s y s to r z u .  D ziś  j e d n a k ż e  p o  o t r z y m a n iu  n i e k tó r y c h  d o k u ­
m e n t ó w ,  n ie  m o że m y  p o w ą t p i e w a ć ,  że  list  J .  C. M o ś c i ,  p r z y  k t ó r y m  znaj-; 
d o w a ł y  s ię  d o łą c z o n e  o zn ak i  o r d e r u  św .  A n n y  dla h ra b ie g o  B łu d o f fa ,  b y ł  
a u te n t y c z n y m .  Co się  zaś  t y c z y  zn aczen ia  j e g o  s łó w ,  to  nie w o ln o  nain  
p o d n o s ić  z a s ło n y ,  k tó r a  m usi  p o k r y w a ć  n ied o k o ń c z o n e  u k ł a d y ;  m o żem y  
ty lk o  o św ia d c z y ć ,  że d osz ło  do  nasze j  w iad o m o śc i ,  żc J e g o  C. M o ść  d a ł  z e ­
z w o le n ie  na  k i lka  p u n k t ó w ,  k tó r e  b y ł y  p rz e d m io te m  re k lam acy i  i w y m a g a ń  
s to l ic y  a p o s to lsk ie j  w  p rzed m io c ie  w y z n a n ia  k a to l ick iego  i p r a w n e j  d u c h o ­
w n e j  w ła d z y  kośc ie lnej  w  R o ss y i  i Polsce.*

R z y m ,  d,  2 0 .  S ty c z n ia .  — W e d ł u g  d o n ie s ie ń ,  j a k ie  w c z o r a j  na  w ie ­
c z ó r  p r z y s z ł y  z N e a p o lu ,  s ta tk i  p a r o w e ,  k tó re  z w o jsk ie m  w y s ła ł  k r ó l  n e -  
a p o l i t a ń s k i ,  n ie  w y l ą d o w a ł y  w  p o rc ie  p o d  P a l e r m o ,  ale  w  p e w n e j  o d le ­
g ło śc i  o d  m iasta .  K ie d y  z P a l e r m o  o d c h o d z i ł  s ta tek  p a r o w y  dn .  1 7 .  b. m.,  
k t ó r y  n ió s ł  te  w iadom ośc i  od  d o w ó d z c y  s t a tk ó w  ang ie lsk ich  do  h r .  M in to ,  
z a b ie ra n o  się  na  d o b re  do  bo ju .  Od m o rza  m ian o  pu sz c za ć  b o m b y  do  m ia­
s ta .  Z  N e ap o lu  depesze  z terai w ia d o m o śc iam i  sz ły  ląd em  do R z y m u .  D o ­
n ies ien ia  d z ie n n ik ó w  nie z a s łu g u ją  na  w i a r ę ,  g d y ż  w s z y s tk o  na  z b y t  p rz e ­
sa d z a ją .  W e d ł u g  n ich  p o w s ta ń c e  mieli p o s iad ać  j a k i ś  sk ład  l iczący  1 0 , 0 0 0
s t r z e lb y .  S ły c h a ć  o z a jęc iu  k i lka  w a r o w n i  i 0  z a b r a n iu  do  n iew o li  8 0 0 0
lu d z i .  P o n i e w a ż  n ie ty lk o  o d  P a le rm o  i o d  s ta łego  l ą d u  w ło sk ie g o  p o ł y ­

sk u je  k u  n a m  p o c h o d n ia  r e w o l u c y i ,  p r z e to  m a m y  się  czego o baw iać .  P o ­
m ię d z y  m ia s ta m i ,  co z r o b i ły  p o w s ta n i a ,  b y w a  tak ż e  l iczona F o g g ia .  T r u ­
d n o  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  k ró l  n eapo l i tańsk i  na  r a z  z  o b u d w o m a  k ra ja m i  m ó g ł  
g r o w a d z ić  w o j n ę ,  a tem  r a n ie j ,  a b y  j e  b y ł  w  s ta n ie  p o k o n a ć .  N a w e t  l u ­
d z ie ,  co się z n a ją  na  rz ec zy ,  s ą d z ą ,  że p r z y jd z ie  do  i n t e r w e n c y i  a u s t r y -  
ackiej.  Z ac h o d z i  atoli p y t a n i e ,  c z y l ib y  a d m ira ł  P a r k e r  p o z w o l i ł  A u s t r y ­
ak o m  p ł y n ą ć  m o rze m  do  K r ó le s tw a  n e apo l i tańsk iego .  L o r d  P i o t e  m a  u t r z y ­
m y w a ć ,  że  w  tak im  r a z ie  n ie  zna leź l iby  A u s t r y a c y  żadne j  p r z e s z k o d y .  M ó ­
w ią  zaś w s z y s c y  na p e w n e  i s t a n o w c z o ,  że  P iu s  IX. miał o ś w ia d c z y ć ,  iż 
n ig d y b y  nie z e z w o l i ł ,  a b y  p rz e z  j e g o  k ra je  p rz e c h o d z i ły  w o j s k a  z a g r a ­
n iczne .

D z ienn ik  g e n u e ń s k i  C o r r i e r e  M e r c a n t i ł l e  z  2 4 .  S ty c z n ia  d o n o s i  
z  N e ap o lu  bez d a ty ,  ze  je s zc ze  9  s t a tk ó w  p a r o w y c h  m a  b y ć  w y p r a w i o n y c h  
z  w o jsk ie m  na S y c y l ią .  Z b u n to w a n i  P a le rm ia n ie  w e z w a n i  p rz e z  j e n e r a ł a  
S ą u c h e o  do  z ło żen ia  b r o n i ,  mieli o d p o w ie d z i e ć ,  iż  c h c ą  b ó j  dalćj  p r o ­
wadzić .

i P o w s z e c h n a  g a z e ta  a u g s b u r g s k a  p o w i a d a ,  o t r z y m a l i ś m y  l i s ty  z N e a p o lu  

s ' f g aj § ce d n ią  1 8 ,  S ty c z n ia .  G aze ta  r z ą d o w a  n e a p o l i ta ń sk a  d o n o s i ,  że  
w o jsk a  k r ó l e w s k ie  u t łu m i ły  p o w s ta n i e  w  P a le r m o .  O p ó ź n io n e  l i s ty  z  M e s-  
s y n y  s ięgą j^ce  d o  9 .  S t y c z n i a ,  m ó w ią  ty lk o  o d r o b n y c h  n ie sp o k o jn o ś c ia c h ,  
k tó r e  na I r z y  k ró ie  z a s z ły  w  tera mieście. P o w ie d z ia n u  a toli  w  n i c h ,  że  
n acze ln icy  s p i s k u , m ie sz k a ją cy  w  P a le rm o ,  w y d a l i  r o z k a z y  w z g lęd e m  r o ­
b ien ia  r o z r u c h ó w  po  r ó ż n y c h  m ias tach .

P a r m a ,  d. 1 4 .  S ty c z n ia .  -  D z ie n n ik  P a t r i a  d o n o s i ,  że  dn .  8 .  S t y ­
czn ia  h r .  F iq u e lm o n t  j a k o  p e łn o m o c n ik  r z ą d u  a u s t ry a c k ie g o ,  z a w a r ł  t r a k t a t  
z  n a sz y m  k s ię c ie m ,  w s k u t e k  k tó r e g o  w o jsk o m  a u s t y a c k im ,  k ie d y  ty lk o  
w y p a d n i e ,  b ę d z ie  w o ln o  w k ra cz a ć  do k s ię s tw a  i że  n a  każd e  ż ą d a n ie ,  księ ­
cia p r z y s ł a n e  z o s t a n ą  r z ec zo n e  w o jsk a .

E  g  i  p  t.
A l e k s a n d r i a ,  d. 2 9 .  G ru d n ia .  — I n z j n i e r o w i e  f r a n c u z c y  p o w ró c i l i  

z S u e z  i o ś w ia d c z a j ą ,  że  nie ma na jm n ie jsz e j  m ie jsc o w e j  p r z e s z k o d y  w  b u ­
d o w ie  k a n a łu  z S u e z  do  m o rz a  ś ró d z iem n eg o .  P a n o w ie  N e g re l l i ,  S t e p h e n ­
son  i l a l b o r  sp o d z ie w a n i  tu  s ą  na  w io sn ę .

S t a n  z d r o w ia  w  c a ły m  E g ip c ie  j e s t  z a s p o k a j a j ą c y ;  n a jm n ie jsz eg o  n ie  
m a ś la d u  c h o le ry .

O koło  g ro b l i  n i lo w e j  p r a c u je  1 3 , 0 0 0  ż o łn i e rz y  i m a j tk ó w .

St a ny  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e ry k i .
N e w - J o r k ,  dn .  2 .  S ty c z n ia .  —  K o n g r e s  z a jm u je  się  r ó ż u e m i  p r o j e ­

k tam i  p rz e z  r z ą d  z a p r o p o n o w a n e m i ,  m a jącem i  n a  celu dalsze  p o p ie ra n ie  
w o j n y  w  M e k sy k u .  Bil  w zg lęd e m  p o b o r u  2 0 , 0 0 0  o c h o tn ik ó w  p r z y j ę t y  
zo s ta ł  w ię k szo śc ią  t y lk o  j e d n e g o  g łosu .

C z te ry  b an k i  n e w - j o r k s k i e  w s t r z y m a ł y  s w o je  w y p ł a t y .

W  a m e ry k a ń s k ie j  k o r r e s p o n d e n c y i  g a z e ty  T i m e s  c z y t a m y :  . W i a d o ­
mości z  M e k s y k u  d o n o s z ą ,  że k o n g r e s  m ek s y k a ń s k i  z g r o m a d z o n y  w  Q u e re -  
ta ro  p o s t a n o w i ł  fo rm a ln ie ,  a b y  n ie  u k ła d a ć  s ię  o  p o k ó j ,  d o p ó k i  w o j s k a  
S t a n ó w  z je d n o c z o n y c h  z a jm o w a ć  b ę d ą  k ra je  m e k s y k a ń s k ie .  K o n g r e s  p o s t a ­
n o w i ł  n a d t o :  1 )  że na  p r z y p a d e k ,  g d y b y  ta ia s to  Q u e r e t a r o  z a g r o ż o n e  z o ­
s ta ło  p rz e z  A m e r y k a n ó w ,  r z ą d  m e k s y k a ń s k i  p r z e n i e s io n y  zos tan ie  do  A g n a s -  
ca l ien tes ;  2 )  r z ą d  p rz e d s ię w e źm ie  p o d  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  w sze lk ie  ś ro d k i  
do  da lszego  p r o w a d z e n ia  w o j n y .

P o t w i e r d z a  s i ę ,  że  j e n e r a ł  B u s ta m e n te  m ia n o w a n y  z o s ta ł  n acze ln ie  d o ­
w o d z ą c y m  a rm ią  o d w o d o w ą .  C o  d o  S a n ta  A n n y ,  n a s t ę p u ją c a  w ia d o m o ś ć  
rz u c i  ś w ia t ło  na  j e g o  p ro je k ta .  W i e ś ć  o b ieg ła  po  M e k s y k u , że  s t r o n n i c y  
S a n ta  A n n y  opuśc i l i  k o n g r e s ,  a b y  g o  z m u s ić  do  r o z w ią z a n ia  s ię  d la  b r a k u  
do s ta teczn e j  l iczby  c z ło n k ó w .

T ą  s a m ą  d r o g ą  nad esz ła  w i a d o m o ś ć ,  że  z n o w u  p o r t  G u a y m u s  z a j ę ty  
zos ta ł  p rz e z  s i łę  m o r s k ą  S t a n ó w  z je d n o c z o n y c h .

D io g a  m ięd zy  V e r a c r u z  i M e k sy k ie m  j e s t  t e ra z  ta k  b e z p ie c z n ą ,  że  m o ­
gą  n ią  p rz ec h o d z ić  m ałe  n a w e t  o d d z ia ły ,  bez  n a ra ż e n ia  s ię  na  n apaśc i  g i e r y -  
l a s ó w ,  k t ó r z y  r o z p ro s z e n i  zosta l i .  O s ta tn ie  ich p rz ed s ię w z ię c ie  p r z e c iw  
t r a u s p o r to w i  t o w a r ó w  w y p r a w i o n y c h  z  P u e b l i  do  M e k s y k u ,  b y ło  d la  n ich  
b a rd zo  n ieszczęś l iw e .  T r a n s p o r t  ten  p r z y b y w s z y  do  S t .  M a r t i n ,  n a p a d n i ę ­
ty  zo s ta ł  p rz ez  g i e r y l a s ó w  p o d  d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł ó w  R e a  i T o r r e j o n .  —  
Z a w ia d o m io n y  o tem  j e n e r a ł  a m e ry k a ń s k i  L a n e ,  d o w ó d z c a  P u e b l i ,  p u śc i ł  
się za n im  w  p o g o ń ,  a d o g u a w s z y ,  u d e r z y ł  z n a jp o m y ś ln i e j s z y m  w y p a d ­
kiem , u b i ł  m u  w ie le  ludz i  i z ab ra ł  w  n i e w o le  m ię d z y  innem i 1 3  o f ice rów ,  
p o m ię d z y  k tó rem i  z n a jd u je  się  j e n e r a ł  Rca.

Posiedzenie towarzystwa lekarskiego Warszawskiego.
W  lat p o t o k u , w  o tch łan i  czasu  z n ik n ą ł  z n o w u  ro k  j e d e n , r o k  n ieza-  

p o m n io n y  dla s z tu k i  leka rsk ie j  w ie lk ie in  o d k ry c iem  i w ie lk ą  s t r a tą .  W  N o ­
w y m  J o r k u  w  d ru g ie j  ś w ia ta  p ó łs fe rze ,  lek a rz  n i e z n a n y  o d k r y w a  e te r ,  
w B e r l in ie  u m ie ra  g ło śn ie j  s ł a w n y  Diifenbancb. N o w e  t o w a r z y s t w o  A m e ­
ry k i  p ó łn o cn e j  z g a d u je  ten  c u d o w n y  ś r o d e k ,  t a jn ik o m  n a t u r y  w y d z ie r a  g o  
i p rz e s y ła  w  d a rze  p o w a ż n e j  E u ro p ie ,  s t a r y m  ak ad e m io m ,  fa k u l t e to m  z g r o ­
m ad z en io m  i k o n g re so m  sc ien ty f icznym  l ą d u  naszeg o .  N a  sk r z y d ła c h  p a r y ,  
tej p o t ę ż n y  s i ły  znoszące j  r o z m ia r y  p r z e s t r z e n i , tej  s i ły  s t w o r z o n e j  p rz ez  
d uch  s p e k u la c y jn y  obecnego  s tu le c ia ,  n o w y ,  c u d o w n y  ś r o d e k ,  w y p a d e k ,  
dz iecko d u c h a  n a u k i  tegoż  sam ego  w ie k u  p r z e l a tu j e  m o r z e ,  s t a je  w ś ró d  z d i-
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wionych tłumów, wytrzymuje rozbiór krytyczny i doświadczeniem poparte, 
zyskuje zatwierdzenia najwyższych trybunałów, w P ary żu ,  w Londynie, 
w  Berlinie. Kiedy tak myśl now a, wysnuwa się i wychodzi z tych dzie­
wiczych jeszcze p o  k ł a d  ó w  za  a t l a n  t y s k i ć  j  s p o ł e c z n o ś c i ,  tymcza­
sem w pośród naszego europejskiego towarzystwa, gaśnie pochodnia, która 
przez ćwierć blisko wieku tak żywe ciskała światło. E ter  objawia się na 
horyzoncie sztuki, a wkrótce potem znika z niego gwiazda Diffenbacha niby 
spłoszona tą nową konstelacyą. Diffenbach umiera, jakby wschód tego no­
wego komety, kresem był i zachodem jego posłannictwa, jakby nic mu już 
nie zostało do stworzenia, po tćm świetnem zwycięztwie, po tym wielkim 
wynalazku umiera, ale przed śmiercią adoptacyą namaszcza go. Ostatnią 
głoską życia swojego, ostatnim misyi swojej wyrazem nadaje mu uroczystą 
sankcyę swego genjuszn. Król nowoczesnej chirurgii uznaje w eterze, 
w  tym  płynie lotnym i subtelnym nową zasadę, pozdrawia now ą silę, któ­
ra występuje do walki z odwiecznemi prawami ludzkiej natury, z odwie­
cznym cierpień jej i boleści udziałem która burzy i znosi zuchwale te prawa 
i cierpieniu pastwę wydziera.

Nie wiem z jakich atomów składa słę istota e t e r u , ale wiem ze już ro 
zdzierający krzyk cierpienia nie wydziera się z piersi nieszczęśliwych, kiedy 
nóż chirurgiczny kraje i cwiertuje ich członki, ale wiem ze juz  okupiony 
w  części przynajmniej okropny haracz bólu i łez krwawych. Niemocą ciała, 
ekstazyą duszy, objawia się działanie tej substancyi. Napróżno głos kilku 
fałszywych przesadzonych moralistów', usiłował dowieść, że sprowadzenie 
ciała do stanu bezwładności i nieczułości przez upajające wyziewy eteru, 
ubliża godności człowieka. Ani opór systematyczny niektórych nierucho­
mych w yznawców ru tyny , ani paradoksa moralistów, nie mogły wstrzymać 
rozw oju  nowćj zasady, którą ludzkość cierpiąca z okrzykiem radości powi­
tała. Eter w' krótkim przeciągu czasu, stał się najpopularniejszą własnością 
wszystkich. Wielkie odkrycie lekarza z Nowego Jo rk u  przebiegło całą 
Europę. I myśmy nie zostali w tyle. Nowa idea gościnnego doznała przy­
jęcia. Pozdrowiono j ą  z zapałem i w tysiącznych doświadczeniach praktyki 
szpitalnej i domowej stwierdzono. Ale jeszcze nauka nie zdefiniowała jej 
ostatecznie, kiedy nowa istota pojawia się. Chloroform wydziera panowanie 
eterowi. Zmienia się nazw a, działanie dzielniej się objawia, ale zasada 
ta sama. Chloroform jest tylko dalszem rozwinięciem idei poczętej w No­
wym Jo rku .  Któż może powiedzieć, że jest ostatnim jej wypadkiem:1

Rzecz dziwna dla nas, że żywotna kwestya eteru nie była przedmiotem 
szczegółowej rozprawy, ale dziwniejsza jeszcze, że wielkiego Diffenbacha 
iraie nie zostało wymienione. Ditfenbach był członkiem towarzystwa le­
karskiego warszawskiego, Diffenbach jako Diffenbach, jako genjalny chirurg 
był członkiem wszystkich znanych korporacyi lekarskich. Napróżno ocze­
kiwaliśmy wygłoszenia zasług tego męża, wskazania stanowiska jakie zaj­
mował w nauce jako twórca całkiem nowych przed nim nieznanych opera- 
cyi chirurgicznych i jako reformator wielu działań operacyjnych. Chlubnym 
nekrologiem uczczono pamięć zmarłego niedawno doktora Enocha, raz jeszcze 
wywołano wspomnienie Augusta Wolfa i Alfonsa Berandta. Zapomniano 
tylko o Diffenbachu. Ale zapomnienie było zbyt rażące, abyśmy go tu  
podjąć nie mieli. Od krytyki zaczynamy nasze sprawozdanie, ale któż nam 
tego prawa zaprzeczy? któż powie że niesprawiedliwie użyliśmy go w tym 
przypadku?

Prezes Janikowski zagaił posiedzenie: w krótkiej przemowie zebrał 
wszystkie ważniejsze działania towarzystwa. W yrazy  stanowczego potę­
pienia systemu Raderaachera spadły znowu z ust presesa. Tak więc po 
upływ ie r o k u , towarzystwo nie zmieniło swego zdania ani nie cofnęło w y­
roku  chociaż Rademacher i jego metoda była przedmiotem nowych roztrzą- 
s e ń , rozbiorów piśmiennych i u s tn y c h , jak to niżej zobaczemy. Powtórne 
publiczne odparcie rademacheryzmu niech będzie zbawiennem ostrzeżeniem. 
Jednakże dla dobra nauki,  dla rozświecenia ostatecznego opinii publicznej 
w  wysokim stopniu zajętej, kwestyi tak żywotnej,  życzećby sobie należało 
aby raz jeszcze odbyła się walka między wyznawcami dawnej metody, 
a stronnikami Radcmachera, tego (jak niektórzy nazy wąją) nowego kolumba 
nowego messyasza sztuki lekarskiej. Przez walkę rozumiem nie ścieranie 
się zdań w  zgromadzeniu w y b ra n y c h , ale polemikę publiczną, piśmienną. 
Zeszłoroczne starcie się było tylko hasłem pierwszem uderzeniem w bę­
b e n ,  wylaniem namiętności, ale kwestyi istotnej nie dotknęło, a jednak 
ten pierwszy odgłos wszędzie znalazł echo. Jakże chciwie była czytaną ta p o ­
lemika, ileż rozbudziła interessu, ale skończyła się na utarczce forpocztowej. 
Ze wszech stron kraju odbieraliśmy listy, wzywające nas do dalszego pro­
wadzenia tego sporn. Przytoczymy tu ustęp z jednej prywatnej korres- 
pondencyi, k tóry  może dać wyobrażenie, w jakim stopniu zainteresowała

się opinija ogółu tyle ważną kolizyą. »Co do uraz mamy tylko jedną do 
gazety warszawskiej, ale bardzo ważną, że zainteresowawszy wszystkich 
w najwyżs-zym stopniu polemiką powstałą ze starcia się dwóch systemów 
czyli mniemań lekarskich, przerwała j ą  nagle; zajęty pożar w  sprawie 
zdrowia ludzkiego należało podsycać, wzmagać, chociażby do nieskończo­
ności. Nie jestże lepiej rozlać sto garncy tuszu drukarskiego, jak jedną 
kroplę krwi ludzkiej. M amyż od tak dawna opłacać haracz sztuce lekarskiej 
poświęcając nasze majątki, nasze dzieci, próbom jej bez końca, a nie ma 
być nam wolno pocieszać się na chwilę widokiem walki lekarzów, ich star­
ciem publicznem? Czyliż z tego starcia nie wyniknęłyby najdoskonalsze 
skutki. Czyliż zdanie usunięte z pod łaeińskiej opony, która je prawie za­
wsze osłania, stawszy się powszechnieszemi, nie zmusiłoby ich do ostroż­
niejszego postępowania. Czyliż nauka t a , jak  wiadomości kapłanów egi­
pskich ma przywilej być tylko w  jednej sekcie rozbieraną? nie wolnoź ni­
gdy profanom zajrzeć do tego tajemniczego przybytku  homeopatystów, ra- 
demacherzystów i dawnych metodystów?

Słowa czcigodnego prezesa, zdaniem naszem, wywołać muszą tę walkę 
tak pożądaną od całego ogółu. Towarzystwo rzuciło po raz drugi koteryi 
Radcraacherystowskiej publiczne wyzwanie. Jeżeli koterya nie podniesie 
rękawicy, jeżeli orężem to jest piórem nic poprze sprawy swego patrona, 
to sama uzna sią za zwyciężoną. Po heroicznej wytrwałości,  Rademache- 
rzystów, należy się spodzievrac, że staną w szrankach. Jeżeli upadną , to 
przynajmniej z honorem walcząc za ideę wielkiego reformatora, Arcy-Bra- 
miua s z tu k i . . . ,  podług ich widzenia to w arzys tw a . . .

W  roku zeszłym, zdając sprawę z publicznego posiedzenia towarzystwa 
lekarskiego W arszawskiego, wskazaliśmy iilantropijne i naukowe znaczenie 
tej ważnej dla kraju instytucyi,  powtarzać się zatem nie będziemy. Idąc 
za głosem sekretarza Groer,  podajemy w treści główne rysy  działań towa­
rzystw a w roku ubiegłym. Kilkanaście rozpraw w różnych przedmiotach 
przez członków towarzystwa wypracowanych, liczne opisy' pojedyńczych 
wypadków chorób, rozbiory dzieł za granicą i w kraju w yszlych ,  tudzież 
uwagi nad chorobami panującemi, stanowiły przedmiot prac towarzystwa, 
na 23 .  posiedzeniach, w roku 1 8 4 7 .  odbytych, które od przyjętego w  roku 
zaprzeszłym chwalebnego postanowienia zwykle na piśmie przedstawiano.

Stosownie do ustaw , pierwsze posiedzenie poświęcono obiorowi urzę­
dników. Godność prezesa jednomyślnie pozostawiono doktorowi Jan ikow ­
skiemu, k tóry czwarty już rok chlubnie przewodniezy pracom towarzystwa. 
W ice-prezesem obrano znowu Dr. Bącewicza, podskarbim wybrany został 
Dr. Stakebrandt,  bibliotekarzem Dr. Grabow ski, sekretarzem zaś po Doktorze 
Helbich, który dla licznych zatrudnień wymówił się od dalszego sprawow a­
nia tych obowiązków, obrano dr. Groer. Nadto towarzystwo przyjęło do 
swego grona na członków czynnych doktorów: Jakóba F re j ,  Tytusa  Cha­
łubińskiego, Erazma Majewskiego i Juliana Weinberga, oraz na członka 
honorowego Emila Kratzman zM arienbadu , zaszczytnie znanych z licznych 
prac naukowych w zawodzie lekarskim. —  Sekretarz towarzystwa zdając 
sprawę z jego czynności w roku z. wspomniał naprzód o pracach na zeszło- 
rocznćm publicznem posiedzeniu czytanych, doktorów Janikowskiego, Hel- 
bicha, Lebla i Dworzaczka. Następnie przeszedł do wyliczenia nowych roz­
p raw , i prac które pod rozwagę towarzystwa podane były. Z tych głó­
wniejsze przytaczamy. Dr. Majewski napisał: O rozpoznawaniu i leczeniu 
wypoceń błony opłucnej, będących następstwem zapalenia tejże; wykazuje 
potrzebę pukania i przysłuchiwania się, za pomocą którego choroba ta do­
kładnie oznaczoną być może a tćm samem uleczoną, zwłaszcza w samych 
początkach, kiedy chorzy prawie zdrowymi się czują.

Dr. Chałubiński czytał rozbiór naukowy dzieła Radcmachera. W  pracy 
tej przebiegł kategorycznie całe dzieło, przytoczył jego peryody, porów ny­
wał z wyjątkami z dzieł Paracelsa, a potępienie systemu poparł uwagami 
opartemi na nowszych postrzeżoniach celniejszych autorów. Dr. Frey na­
pisał ważną rozprawę o konwulsyach u położnic, przedmiot ten ze wszys­
tkich stron obejrzał i rozstrząsnął wszystkie pisma tej rzeczy dotyczące.

Oprócz pism powyższych, była znaczna liczba rozbiorów i k ry tyk  oce­
niających prace nietylko samych członków tow arzystw a, ale i innych dzieł 
towarzystwu nadesłanych. Między innemi Dr. Bączewicz czynił uwagi nad 
spostrzeżeniami Dr. Natansona, co do epidemii tyfusu z r. 1 8 4 5  i 4 6 ,  ze- 
branemi w  szpitalu starozakonnych. Rozbiór rozpraw y o Rademacherze, 
przez jednego z lekarzy praktykujących w Warszawie towarzystwu nadesła­
nej napisał tenże Dr. Natanson. Prócz tego zajął się jeszcze rozbiorem bro­
szurki Krasnogladowa, o cholerze panującej w  Tyflisie w Czerwcu r. z. 
Dr. Kleszczewski nadesłał towarzystwu reccnzyę nad rozprawą Dr. Dworza­
czka o gorączce tyfoidalnej. (dal. ciąg nast.)

O B W I E S Z C Z EN IE-

Na dniu  8. Lutego 1848. r. zrana o godzinie 
9. mają być przez  Rendanta  K u r z h a l s a  w na- 
szem biórze Nr. 2. rozmaite m eb le ,  sp rzę ty  d o ­
m o w e ,  m y d ło ,  świece i książki, publicznie za 
gotow ą zaraz op ła tę  sprzedane.

P ozuań ,  dnia 9. G rudn ia  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  

w ydzia łu  Igo.

S P R Z E D A RZ K O N IE C ZN A .
G ru n t  tu  pod  Nr. 8. i 9. po łożony ,  do  massy 

konkursow ej do kupca L e o n a r d a  U s i n g e r  
należący, o taxow any  na 5471 Tal. 2 sgr. 6 fen. 
w ed le  laxy, mogącej być przejrzanej wraz z w y ­
kazem hypotecznym  i warunkam i w Registra tu-  
r z e ,  ma b y ć  dnia 20 .  K w i e t n i a  1 8 1 8 .  r. przed 
po łudniem  o godzinie lOtej w  miejscu zw yk łem  
posiedzeń  sądowe'm sprzedany. .>

W s z y s c y  niewiadomi pretendenc i realni w z y ­
wają się ,  ażeby się p o d  uniknieniem prek luzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym .

Inow rac ław , dnia 27. W rz eśn ia  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Najlepszej Rossyjskiej he rba ty  pecco zwanej, 
funt po  14 Z łt. ,  i dużych  s o c z y s t y c h  cy tryn ,  
tuzin po 2  Złt., poleca

M. W a s s e r m a n n ,  W odna  ulica N r . l .


